NA RATUNEK ZWIERZĘTOM
Ela jest przebojowa i zadziorna, Wojtek - rozmarzony i spokojny. Dziewczynka ma ciemne włosy i mnóstwo uroczych piegów. Chłopiec - jasną czuprynę i okulary. Obydwoje posiadają SUPERMOC. Teraz opowiem Wam całą historię od początku, o tym jak się tego dowiedziałam i co z tego wynikło.

 Zdarzyło się to w małej miejscowości Ustrobna. Znajduje się w niej szkoła podstawowa, do której uczęszczam. Elę i Wojtka poznałam w tym roku szkolnym    i bardzo się z nimi zaprzyjaźniłam. Często wspólnie spędzaliśmy czas.  Któregoś dnia chcieli się ze mną umówić przy starym dębie ,,Ustrobniak''. Przyjęłam zaproszenie i przyszłam na umówione miejsce. Rodzeństwa jeszcze nie było, więc usiadłam przy drzewie i podziwiałam jego piękno. Po chwili zjawiły się dzieci         i powiedziały, że zdradzą mi swoją tajemnicę. Byłam zaskoczona, ale słuchałam     z wielkim zainteresowaniem. 

Ela zaczęła pierwsza :

- Wojtek i ja od urodzenia posiadamy pewną SUPERMOC i wykorzystujemy ją do ratowania zwierząt. Wojtek przez swoje okulary widzi zwierzęta, które żyją wśród ludzi i potrzebują pomocy.

Później zaczął opowiadać Wojtek :

- Ela natomiast ma piegi, które zmieniają kolor. W chwili, gdy wyczują one zwierzę w zagrożeniu, stają się czerwone.

Nie mogłam uwierzyć, że to wszystko jest prawdą. Stałam osłupiała. W pewnym momencie Ela krzyknęła:

- Lis złapał się w sidła! Ratujmy go!

Wszystko działo się tak szybko, że nie zdążyłam pomyśleć. Złapali mnie za ręce, wyszeptali jakieś słowa i w tej samej chwili przenieśliśmy się do pobliskiego lasu. Obok nas siedział przestraszony lisek. Jego łapka uwięziona była w sidła. Nie mógł się poruszyć. Ela podeszła do niego, pogłaskała zwierzę i uwolniła łapkę. Lis w ogóle się jej nie bał. Wolny i bezpieczny pobiegł w głąb lasu.

Nagle krzyknął Wojtek :

- Burek sąsiada jest w opałach! Chodźmy szybko!

Tak jak poprzednio, w mgnieniu oka staliśmy na podwórku pana Zbyszka. Łańcuch Burka zaplątał się o wystający konar. Pies nie mógł schować się przed słońcem ani dosięgnąć wody. Był spragniony i osłabiony. Wojtek szybko rozplątał łańcuch         i uwolnił psiaka. Następnie pouczył pana Zbyszka, aby nie trzymał więcej Burka na łańcuchu, tylko zrobił mu kojec. Właściciel obiecał, że tak zrobi. 

Przenieśliśmy się z powrotem pod stary dąb. Wtedy wpadłam na pewien pomysł, jak można pomóc rodzeństwu w ratowaniu zwierząt. Pomyślałam, żeby włączyć do tego wszystkich mieszkańców naszej gminy, a ponieważ pan wójt mieszka nieopodal ,,Ustrobniaka'', od razu udaliśmy się do niego. Przedstawiliśmy nasze pomysły, którymi był zachwycony i zgodził się nam pomóc. Po kilku dniach wspólnie zorganizowaliśmy zebranie z mieszkańcami naszej wsi. Wytłumaczyliśmy im, jak dbać o dobro zwierząt, domowych i leśnych. Wszyscy byli zachwyceni naszymi pomysłami i radami. Obiecali przestrzegać tych zasad       i postępować tak, aby żadnemu zwierzęciu nie działa się krzywda.

Po kilku dniach dzieci zauważyły, że mają mniej wezwań, gdyż ludzie zaczęli bardziej dbać o dobro zwierząt. Mieszkańcy polubili swoich małych ratowników. Byli im bardzo wdzięczni za wszelką pomoc.

Myślę, że każdy z nas posiada jakąś SUPERMOC. Niekoniecznie taką jak Ela i Wojtek, ale swoją własną. Wystarczy tylko chcieć komuś pomóc i w ten sposób go uszczęśliwić.

